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O procesie fermentacyi i gnicia.
(Dokończenie.)

Ferm ent kwasu maślanego odgrywa zarazem ważną 
Tolę przy gniciu wszystkich organicznych tkanek. Czyn­
ność jego rozpoczyna się od małych wymoczków, po upływie 
pierwszych 24 godzin wszczyna się lekkie poruszenie, które od 
Bacterium Termo pochodzi; w lekkich rzutach przesuwają się 
delikatne linie przez płyn lub jego powierzchnią, miejscami 
skupiają się w obłoczki i rozmnażają tak długo, dopóki 
wszystek znajdujący się w nim kwasoród wolny nie jest spożyty. 
Jeżeli świeży kwasoród dostać się do niego nie może, misya 
tedy bakteryów jest skończona, obumierają one i opadają na 
dno; jeżeli zaś atmosfera nie ma wstrzymanego do niego przy­
stępu, podnoszą się one do najwyższej warstwy szklanki i two­
rzą tutaj wkrótce, wytępiając istoty żywe i nieżywe, nieprze- 
nikliwą pokrywę. W obudwóch razach rozpoczyna się znów 
akcya wibryonów, a w ostatnim razie równa się szklanka che­
micznej fabryce z dwoma piętram i; w dolnem rozkładają się 
materye złożone na bardziej pojedyńcze, tak jednak, iż do nich 
kwasoród nie ma przystępu, w wyższej zaś ukwasorodniają się 
na wodę, amoniak i kwas węglowy. Nie inaczej ma się z orga­
nizmami obumarłemi; kanał kiszkowy człowieka, jak wszystkich 
innych wyższego stopnia zwierząt, jest przez cały przeciąg życia 
napełniony zarodkami, a nawet wykształconemi wibryonami; 
już Leeuwenhoeck obserwował je u ludzi; życie nie zabija ich, 
tylko wstrzymuje ich liczny rozwój; ale gdy życie zgaśnie, roz­
poczyna się ich czynność. Bez powietrza, którego przecież nie 
potrzebują, przewiercają ciało z wewnątrz na zewnątrz, zmie­
niając wszystkie tkanki, przez które wędrują. Z strony prze­
ciwnej zachodzi im drogę druga wędrująca grom ada; zarodki 
bakteryów, które się w powietrzu znajdują i na powierzchni 
skóry się osadziły, rozpoczynają swą pracę w godzinę śmierci; 
wciągając wciąż w siebie kwasoród z powietrza, postępują dalej 
z zewnątrz na wewnątrz i z niemi wrędruje rozkład. Jak  minie- 
rzy nieprzyjacielscy, którzy przed fortecą przeciw sobie walczą, 
tak gromady wymoczków sprowadzają na siebie nawzajem 
zniszczenie, skoro się tylko spotkają. Wibryony padają pod 
wpływem dotykającego je kwasorodu, bakterye pożerają ciała 
swych nieprzyjaciół i umierają; tak dokonywa się dzieło 
zniszczenia i wszystko popada w nieruchomość (bezwładność) 
nieorganicznej śmierci.

Wspomnieliśmy już, mówiąc o fermentowaniu octu, że 
kwasoród atmosfery dostaje się za pomocą m y k o d e r m ó w ,  
gdy w większej zachodzą ilości, do fermentujących substancyi. 
Pasteur porównywa proces ten z procesem oddychania istót 
żyjących; kuleczki krwi nie są wprawdzie wcale organicznemi 
indywiduami, lecz są organicznemi komórkami, które w gospo­
darstwie naszego ciała rolę mykodermów odgrywają; one to 
w płucach stają się panami kwasorodu atmosferycznego i prze­
prowadzają go wszędzie, gdzie do wyższego ukwasorodnienia 
materyi bywa użyty. Jeżeli znajdują się gatunki zwierząt, 
które bez wolnego kwasorodu, nawet w ogóle bez zetknięcia się 
z  powietrzem rozwijać się mogą, to też pojmiemy to tern 
łatwiej o organicznych komórkach.

Ś Ć.
175. Panu A. S. w Bieślinie pod Trzemesznem.
176. Panu A. M. w Rzeczycy pod Chełmcami. 

R o zm aito śc i:
Smarowidło na mury przeciw wilgoci.

Pasteur zwraca na to uwagę, że zarodki organiczne atmo­
sfery na ogólny stan zdrowia wpływ wywierać mogą. Chociaż 
atmosfera dla wszystkich substancyi nasienie fermentu rozsiewa, 
to jednak nasienie to nie zawsze się znachodzi, a mianowicie nie 
zawsze w równej ilości; zarodki płyną wraz z prądem powietrza, 
liczniej w niższych regionach, w szczuplejszej zaś liczbie po 
wyżynach, najrzadziej na wierzchołkach gór, które wieczne śniegi 
na sobie dźwigają. Zamieszkałe miejsca są środkowemi punktami 
stref zarodków, jakoby ogniskami ich rozpłodu, wokoło 
których krążą w nabitych gromadach. W bliskości Góry Białej 
(Mont blanc) była ich zdobycz mimo wielu doświadczeń mała, 
rosła ona wzdłuż łańcucha gór Ju ra i powiększała się znacznie, 
gdy się tylko zaczęto zbliżać do równin. Stoją one niewątpli­
wie w jakimkolwiekbądź stosunku do najrozmaitszych chorób 
epidemicznych i endemicznych; a badanie powietrza w zapo­
wietrzonych miejscach nie będzie mogło odtąd kłaśdź większego 
przycisku na większą lub mniejszą masę kwasu węglowego 
i amoniaku, lecz raczej tylko na masę i rodzaj wegetabilicznych 
i animalicznych zarodków. Nowe badania Davaina względem 
choroby, która całe stada owiec sprzątała, a w której jako naj­
bardziej stale jej towarzyszącą przypadłość nabrzmienie śle­
dziony znaleziono, zdają się stwierdzać zwyż wzmiankowane 
przypuszczenia Pasteura. Davain odkrył w krwi znaczną ilość 
wymoczków i wspólnie z Bayerem zaszczepił krew wziętą z śle­
dziony skopa, który co dopiero na wspomnianą chorobę 
zniszczał, skopu zdrowemu; trzeciego dnia po zaszczepieniu 
zwierzę to zdechło. Inne prócz tego szczepienia udowodniły, 
że choroba ta na wszystkie nasze zwierzęta domowe przenie­
sioną być może i że regularnie w przeciągu 2 —4 dni zabija. 
W kilka godzin po śmierci badał Davaine krew zniszczałego 
zwierzęcia i odkrył w niej wielką liczbę bakteryi, których 
nie uważał za wynik procesu gnicia. Dnia 21 lipca 1863 
zaszczepił Davaine krew właśnie zniszczałego zwierzęcia 
dwom królikom i białemu szczurowi; 24 godziny później wy­
dawały się zwierzęta te jeczcze zdrowemi i krew ich nie 
okazywała nic nienormalnego; po dalszych dwunastu godzinach 
utraciły oba króliki życie, w krwi ich znajdował się rój bakteryi; 
szczur zaś przeciwnie pozostał zupełnie zdrów i zniósł nawet 
bez szwanku powtórne krwi zaszczepienie. Bakterye w krwi 
śledzionowej są to podług Davaina wolne, już to rozciągnięte, 
już też okrągławe czyli wałeczkowate, 4 do 12 tysięcznych mili­
metra długie i nadzwyczajnie wązkie włókienka i zdają się nie 
posiadać wcale żadnej samodzielnej siły ruchu. Podczas gdy 
krew się rozkłada, znikają w niej bakterye i przez to różnią się 
bardzo w swej istocie od każdego innego gatunku wymoczków, 
jeżeli samo ich powstawanie w normalnej i żywej krwi nie jest 
już ważną cechą ich różnicy. Na początku sierpnia przedłożył 
Davaine swe postrzeżenia Paryzkiej Akademii Umiejętności 
i wyjaśnił możebność wywierania wpływu bakteryi w ten sposób, 
że przez swą nadzwyczajną skłonność absorbowania kwasorodu 
ukwasorodnienie wszystkich cząstek ciała utrudniają, a w końcu 
znoszą i przez to zabijają.

Dla tego uważać należy jako okoliczność stwierdzoną, że 
wszystkie organiczne indywidua, roślinne, jak zwierzęce, które
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w płynach i tkankach  organicznych powstają, n ie płynom 
i tkankom  swe pochodzenie zawdzięczają, tylko zarodkom m a­
cierzystym; że dalej wszystkie procesy kiśnienia i fermentacyi 
w bardzo małej części tylko są skutkiem powinowactwa do 
kwasorodu, w największej zaś przeciwnie p roduktam i czynności 
is tó t żyjących.

Z wykładem tym o stopniowem przechodzeniu tk a n ek  
żywych w ciała i atom y nieorganiczne łączy się pytanie: Jak im  
to sposobem je s t  rzeczą możebną, że odwrotnie atomy nie­
organiczne i nieporuszalne o trzym ują  ruch, a z nową budową 
także życia rozwój i zdolność rozm nażania  się. I  j a k  z drugiej 
s trony być może, że t a  żywa, pełna  siły rozwijania się istota,  po 
krótkiem  istn ieniu  wszystkich swych charakterystycznych 
własności pozbawiona, popada napow rót w odrętwiały stan  spo­
czynku? Czy tym sposobem już wszystko się kończy, że um iera­
jący organizm długi szereg małych organizmów do życia przy­
wołuje, które li na jego zejście ze świata  czekały?

Zapytajm y się siebie samych, czy pomiędzy życiem 
a śmiercią istnie jakie  ogniwo pośrednie, które je  z sobą łą c z y ; 
dochodźmy z tego stanowiska zapatryw ania  się losu organizmu, 
który, pozbawiony własnego życia, uchroniony je s t  od wpływu 
zniszczenia z strony zarodków. Czy jesteśmy zdolni zapewnić 
mu w ten  sposób wieczną trw ałość? A jeżeli się takowy zmie­
nia, w jaki sposób i przez co dziać się to zw ykło? K ilka  do­
świadczeń P a s te u ra  są zdolne rzucić na  problem ten przynaj­
mniej jak iś  odblask światła ,  choć go rozwiązać jeszcze nie 
mogą. P as teu r  wykazał, że krew ludzka, jakkolwiek do roz­
k ła d u  zawsze je s t  bardzo skłonna, w atmosferze wolnej od za­
rodków przez wiele la t  nawet swój zapach właściwy zatrzymuje. 
Lubo w krwi nie widać żadnego śladu zgnilizny, zmienia się ona 
jednak  nawet ba rdzo ; kuleczki jej znikają, płyn serwatkowy 
(serum ) i placek (placenta) napeL iają się delikatnemi czerwo- 
nem i k ryszta łkam i,  a  po upływie pewnego czasu forma g ra ­
niasta ,  właściwa królestwu minerałów, wypiera okrągławość 
życia. Zdaje się więc, że subs tanc ja ,  której zależność od 
tajemniczego wpływu życia ustaje , nie je s t  zdolna u trzym ać 
w s tan ie  bezzmiennym swej s truk tu ry ,  chociaż chemiczny od­
czynnik żadnej w niej jeszcze nie wykazuje zmiany.

Życie zatem, podobnież jak  śmierć, nie je s t  czemś pojedyń- 
czem, jednolitem, niepodzielnem. S tarożytni wyobrażali sobie, 
że śmierć dokonywa się zaraz w tej chwili, w której parka  nić 
życia przecię ła; lecz życie nie znika z o rganizm u bezzwłocznie 
po takim  chwilowym ciosie i nie występuje na jaw niespo­
dzianie dokonane, ja k  Minerwa z głowy Jowisza. W  życiu, 
ja k  w śmierci panuje  prawo organiczności,  prawo rozwijania 
s ię ;  wyschły k ó ł k o t o c z e k  (Rotararia) ,  który się zdaje nie 
pełn ić  wcale żadnej funkcyi żywotnej, nie je s t  przecież bez 
życia (m a r tw y ) ; kilka kropli wody przywołuje go do bytu, poczem, 
jakby  dopiero na  świat wydany, wykonywa on swe cudowne 
poruszenia. Ale ja k  się ma rzecz z zarodkami atmosferycznemi, 
czy one m a ją  w sobie życie? lub czy też są bez życia? Na 
obszerniejszym okręgu ziemi, po którym je  wiatry roznoszą, 
szukają  one sobie miejsca, gdzieby się do życia ocknąć mogły, lecz 
nie zawsze je  zn a jd u ją ;  rozrzu tna  przyroda wskazuje z nich n ie­
zliczoną liczbę na  zagładę, zanim osięgły byt życia, i tak  dawno, 
ja k  rozwijać się jeszcze zdolne zarodki m arnieją ,  nie tworzy 
n a tu ra  żadnych dowolnie powstających rodzajów.

A je d n ak  wszystkie te rodzaje zbudziła kiedyś z martwej 
nieorganicznej odrętwiałości, bo to życie na  ziemi naszej m iało 
kiedyś początek! I  siła ta  działa  jeszcze i d z is ia j : U rabianie 
się najmniejszej komórki w roślinie świadczy o owej sile 
Stwórcy, a h is torya świata  je s t  tylko h is toryą wieczną i w każdej 
chwili powtarzającego się tworzenia. Siłę tę  znamy tylko nie­
dokładnie;  jej dróg  i jej osta tnich środków nie znamy wcale. 
Czyż w ciałkach drobnowidzowych, z k tórych ta k  rozm aite  
skutki powstają, ja k  np. tworzenie się alkoholu i tworzenie się 
kw asu  maślanego, znamy przynajmniej charak terystyczne zn a ­
miona, które umożebniają k lasyfikac ją?

Zstępu jąc  do najniższych stopni żyjących istót, dochodzimy 
do przekonania , że liczba znajdujących się na początku g a tu n ­
ków nade r  szczupłą była. P race  znakom itego angielskiego 
badacza C arpen te ra  przywodzą n a  myśl teo ryą  Darvina. Sam 
P as te u r  postawił pytanie, czyby wymoczki, które żyją bez

wolnego kwasorodu, mogły Uyć czemś innem, ja k  poczwarkami 
tych wymoczków, k tóre  w kwasorodzie żywioł swego życia 
znajdują.

Ciekawa rozpraw a ta  kończy się nas tępującemi u w ag a m i:
„Lecz jakkolwiek przyznajemy, że wszystkie gatunki 

(species) są tylko rodzajami malej liczby form pierwiastkowych, 
czyśmy się już  przez to do tajemnicy życia przynajmniej o jeden 
krok  bardziej zbliżyli? F orm y te  pierwotne, te  prototypy po­
zostaną sku tkam i niepojętej siły życia, k tóra  nieorganiczne 
elementy na całkiem nowe formy i jes testw a przemienia. To 
właśnie je s t  tą  siłą, która bezustannie ludność naszej planety 
odnawia, indywidua indywiduami, rodzaje rodzajam i zas tępu je :  
siłą życia J a k  wszystkie siły przyrodzenia, up. ciężkość, 
elektryczność, nazywamy ją  także siłą przyrodzenia, nie mogąc 
jej bliżej określić; musimy się przeto naukowem badaniem jej 
działań  kontentować, gdyż nie jes teśm y zdolni poznać jej 
pierwotnego źród ła  (princip ium ); lecz jak  nie wątpimy
0 elektryczności, choć, czerń ona jest,  nie jiojmujemy, tak  nie 
możemy zaprzeczyć is tn ienia  siły, k tórej z żadną m ną  nam 
znaną  mieszać nie możemy, i k tóra  je s t  warunkiem powstania, 
rozwoju i mnożenia się wszelkiego organicznego utworu. Jeżeli 
fermentacyi cukru  za pomocą fizycznych i chemicznych sił  nie 
jesteśmy zdolni bliżej wyjaśnić, na jakiej podstawie moglibyśmy 
się poważyć rościć nadzieję rozwiązania zagadki życia w roślinie
1 zwierzęciu jedynie za pomocą sił zwyż wzmiankowanych? 
Balsamowanie może tkanki i o rgana  t ru p a  od zgnilizny zacho­
wać. lecz tkanki jego t ra c ą  wnet swą budowę, skóra  żółknie 
i dostaje zmarszczki, jej podkład cieńcieje, a kiedy jeszcze 
wszystko trzym a się w całości i jeszcze zdaje się swe części 
trzym ać w dawnym spoju, za  jednem  gwałtownem uderzeniem 
palcem atomy pyłu rozla tu ją  się tam, gdzie przedtem organizm 
zdaw ał się tylko we śnie pogrążonym. N a tu ra  rychlej czy 
później dom aga się zawsze swych praw, a człowiek niczego 
przeciw tem u dokazać nie może, ja k  tylko na czas kró tk i i to na 
pozór odmówić je j  należnego łupu . Ale na tu ra ,  ja k  je s t  ta jem ni­
czą w niweczeniu, tak  też je s t  n ią  i w tworzeniu, a fizyologia 
dzisiajsza będzie musiała ,  bądź to chętnie, bądź niechętnie, 
przypuścić napowrót siłę życia.

0  hodowli i pielęgnowaniu owiec na
mięso.

Rozprawa p. P. Woodsa, przetłomaczona z angielskiego i dodatkami 
zaopatrzona przez N. M. W itta z Bogdanowa.

A.
W  jednym z najnowszych numerów „Dziennika U rzędo­

wego dla Towarzystw agronomicznych w Królestwie Sask iem ,‘Ł 
najwyborniejszego pisma z mniejszych rolniczych pism czaso­
wych, podaje nam  znów p. Dr. Reuning  pomiędzy „propozy- 
cyami przedmiotów do wspólnego t rak tow an ia  w towarzystwach 
rolniczych11 genialne zestawienie zdań o płodozmianie. Ponie­
waż je s t  rzeczą udowodnioną, że przez p łodozm ian wywołany 
lepszy s tan  i bardziej wynadgradzający plon roślin zbożowych, 
gdy takowe po roślinach liściowych z kolei następują, w tern 
głównie ma swoję przyczynę, że rośliny liściowe za pomocą 
swych głębiej sięgających i liczniejszych korzeni środki po­
karmowe z niższych warstw wydobywają, ziemię rozpulchniają ,  
a mianowicie wielką część środków pokarmowych, w ten sposób 
ze znacznych resztek korzeni urobionych, dla nas tępu ją ­
cych po nich i m iałko swe korzenie zapuszczających roślin 
zbożowjch na spożycie pozostaw iają,  że zatem nie ma 
wzbogacenia ziemi w absolutnem znaczeniu  tego w y ra z u ; że 
dalej rośliny liściowe cząstki składowe ziemi bardzo silnie 
w siebie wciągają, po większej części silniej, niż rośliny zbożowe,
1 spieniężenie ich większej ilości produktam i zwierzęcemi wśród 
niektórych stosunków mniej je s t  nadgradzającem , aniżeli upraw a 
ziarna, przeto postawione je s t  pomiędzy innemi to py tan ie :  Jak ie  
środki mierzwienia kwalifikują się do użycia, aby niemi zastąpić 
m aterye  pokarmowe, pozostające z korzeni roślin liściowych? 
i t. d. Jesteśmy bardzo ciekawi dowiedzieć się, w jak i sposób odpo­
wiedzą towarzystw a na to py tan ie ;  lecz prawie niemożebną je s t  
rzeczą zajmować się reg u la rn ą  upraw ą roślin bez ro z k ła d a ją ­
cych się ciągle zwierzęcych i roślinnych resztek, k tó re  w ziemi



hum usem  zowiemy, i k tórych  jej jak o  m ierzwę czyli szczątki 
korzeniow e dostarczam y, wyjąwszy może przez uiejaki czas na 
ziemi bagniste j i sapow ate j; równie ja k  niem ożebną je s t bez 
zw rotu  odebranych  ziem i przez upraw ę cząs tek  składow ych 
m ineralnych  na d ługo  gospodarow ać. W  innym  num erze tego 
sam ego pism a czasowego w ykazano w ybornie za pom ocą 
rachunku , ja k  rzeczywiście różni się swem i wielocennemi 
częściam i składow em i z pokarm ów  roślinnych  m ierzw a sta jenna, 
p rodukow ana przez bydło źle karm ione, od mierzwy bydła doj­
nego i tuczonego, k tó re  się ziarnem , kucham i, dobrem  sianem  
i t. p. karm i, tak  iż o s ta tn ia  częstokroć z powodu tych części 
składow ych dla roślin , pod k tó re  się m a n ią m ierzwić, w edług 
swej w artości tań szą  być może. W szystko to  je s t  pobudką dla 
nowych zasad  gospodarzy, którzy  m niem ają, źe bez mierzwy 
bydlęcej istn ieć nie m ogą, i dla tego za pom ocą hojnie i dobrze 
karm ionego bydła m ierzw ę ile m ożności treściw ą i tem  samem 
tań szą  produkow ać p ragną , do poszukiw ania ra s  takich, których 
je s t w łasnością : spieniężać w sposób w ynadgradzający  hojnie 
im daw aną paszę treściw ą. D zieje się to  mianowicie przez tak  
zwane a n g i e l s k i e  r a s y  d o  t u c z e n i a ,  a między tem i 
znów kw alifikują się do tego szczególnie u nas r a s y  o w i e c  
n a  r z e ź  h o d o w a n y c h .  Z drugiej strony  je s t także po­
w iększanie się ludności powodem poszukiw ania dobrego m ięsa, 
m ianow icie objaw ia się to w środkow ych Niem czech, gdzie, ja k  
dow odzą tabele  s ta ty styczne państw a pruskiego, ledwo jeszcze 
d elikatne , li do produkow ania wełny służące m erynosy u trz y ­
m ują . Pozw alając sobie zatem  w ykład o hodow aniu i u trzym y­
w aniu  owiec, m iany w tow arzystw ie rolniczem  w W ayland przez 
p. W oodsa, d y rek to ra  gospodarczego L orda W alsingham a 
w M erton  pod TLetford w A nglii, uczynić w tło inaczeniu  przy­
stępnym  dla n ierozum iejących po angielsku  gospodarzy, sądzę, 
iż się przez to  hodow nictwu tu ta jszem u, postępującem u w tym  
k ie runku , nieco przysłużę. Jakkolw iek p o p u la rn a  mowa p. 
W oodsa, szczęśliwego hodowcy najlepszej obecnie trzody sou th - 
dow nskiej w A nglii bardzo m ało pod względem naukow ym  za­
w iera rzeczy nowych, przedstaw ia on przecież przedm iot swój 
w sposób prosty  i ja sn y  i podaje mi sposobność do dok ładn iej­
szego ro zeb ran ia  n iektórych punktów . W iększa bowiem część 
pracy z o sta tn ich  dziesięciu la t naszego w w ynalazki i odkrycia 
bogatego  stu lec ia  zm ierza ku  tem u, aby uznane praw dy rzeczy­
wiście wszędzie w celu ogólnej korzyści w życie p raktyczne 
w prow adzić i rozszerzyć. Aczkolw iek się n ie jedna rzecz w wy­
kładzie tym  li do stosunków  angielskich  odnosi, to  jed n ak  do 
w yjaśnienia takow ych posłużyć nam  może. Z re sz tą  wszędzie, 
gdzie liczba ludności się wzm aga, w artość ziem i do pewnej wy­
sokości się podniosła i k ap ita ł się więcej ro ln ic tw u p rzysługuje, 
po jaw iają się te  sam e pretensye do wyższej działalności, m iano­
wicie do hodow nictw a zw ierząt pod względem dobrego sp ienię­
żenia paszy za pom ocą produkow ania m ięsa. Rzecz n a tu ra ln a , 
że w niektórych uw agach z w łasnego dośw iadczenia, k tó re  na 
końcu każdego ro zd z ia łu  zosobna przytoczyć zam ierzyłem , 
ograniczam  się tylko na hodow lach angielskich owiec na rzeź 
i na ich zaprow adzeniu  w krwi czystej, nigdy w krzyżowanej 
z m erynosam i i krajow em i owcami, hodow ania zaś, którego 
celem je s t w ełna de likatna , zatem  m erynosów , wcale dotykać 
nie myślę. W ykład  p. W oodsa je s t n a s tę p u ją c y :

„Panow ie w spółdzierzaw cy! P rzy  sposobności tego rodzaju  
je s t  zwyczajem przedstaw iać przedm iot za pom ocą w ypracow a­
nej rozpraw y, lecz opow iadał mi jeden  z mych przyjaciół, k tóry 
się na trak to w an iu  tak ich  rzeczy zna o wiele lepiej odem nie, że 
p iśm ienne prace uw aża się często, nie m yślę tw ierdzić, iż 
słusznie, jako  pożyczany tow ar, i d la  tego postanow iłem  ustn ie 
wyłożyć Panom  to, co zam ierzyłem . S tarać  się będę usiln ie 
ty le  rzucić św ia tła  na ten nad e r ważny przedm iot, ile s ił mi na 
to  starczyć będzie, bo mi się zdaje, że gdy się zastanow im y nad 
obecną ceną zboża, przekonam y się, iż w ełna i mięso skopowe 
bardzo  ważnem i są przedm iotam i i zasługu ją , aby na nie zwrócić 
naszą  uwagę.

P rzedm iot ten  je s t bardzo  obszernego zakresu  i tylko 
g łów nych jego  punktów  dotknąć mogę, k tóre, ja k  mi się zdaje, 
są  n as tęp u jące :

I. Owce m aciorki, od k tórych się hodować przychówek 
winno.

II. T ryki, jak ie , ja k  używ ane i kiedy do m aciórek do­
puszczane być w inny?

III . O bchodzenie się  z m aciórkam i podczas ich k o t-  
n o śc i; porzucanie (abo rtu s), jego  przyczyny i n a ­
stępstw a.

IV. O bchodzenie się z m aciórkam i podczas lęgu.
V. O bchodzenie się z jag n ię tam i, gdy są przy m aciór- 

kach  i gdy się od nich odsądzą.
VI. Owce czasowe, obchodzenie się z niem i od lipca aż 

do Św. M ichała.
V II. P asien ie owiec czasowych burakam i.

V III. Czy je s t  korzystn iej owce tuczone z w ełną lub bez 
w ełny sp rzedaw ać?

I. O w c e  m a c i ó r k i ,  o d  k t ó r y c h  s i ę  h o d o w a ć  p r z y ­
c h ó w e k  w i n n o .

Ze względu na pierwszy p u n k t naszego zad an ia  m am  za ­
m iar rozpocząć tw ierdzeniem , że, jak  mi się zdaje, tylko hodowle 
czystej krwi owiec m ogą stanow ić fu n d am e n t, z k tórego  
w szystkie dobre krzyżow ania pochodzić winny, i czuję, że każdy, 
k tóry  z tej lub owej przyczyny spowodowanym  się widzi pozbyć 
się stada  krwi czystej, dopuszcza się czynu doniosłego zna­
czenia, k tórego  każdy dzierżaw ca i hodujący przez krzyżow anie 
gorzko żałow ać m usi. R adbym  Panów  zap y ta ł: zkąd  pow stały 
p ierw otne owe liczne hodowle, k tó re  te raz  is tn ą ?  Je s t to  może 
niebezpieczne ale, zdaje mi się, uspraw iedliw ione i szczere p y ta ­
nie na tak ich  zgrom adzeniach. Z kąd  to  pow stały Shropshire? 
Z kąd  oxford-dow nce? D okąd odniesiem y wiele innych, k tó re  
się „dow ncam i“ zow ią? Lecz to  nie je s t  mem zadaniem  n a  
dzisiajszy wieczór, i d la tego pom inę hodow le owiec k rw i czystej, 
a zwro ę się do tego, cubym „pytan iem  ow czarza norfolk- 
skiego“  nazw ał, to  je s t :  do owiec, od k tó rych  ja g n ię ta  za 
pom ocą krzyżow ania chować powinniśm y. Jak ież  m aciórki 
uw ażacie za najlepsze, aby z nich chować ja g n ię ta  za  po­
m ocą k rzyżow ania? Czy uw ażacie za najlepsze w tym  celu 
czarno-głow e, b runatno-g łow e, ham psh ire  lub  m aciórki krw i 
połow icznej? J e s t  to  pytanie, k tó re  ważnem i interesow nem  być 
winno dla każdego przy tym  stole, k to  je s t  hodowcą. N ie mam 
zam iaru  pod żadnym  względem  ubliżać w łasnem u sądowi 
Panów , p rzedstaw ia jąc  moje p rzekonanie pod w zględem  m a­
ciórek najlepszych na cel rzeczony, jak o  najlepsze, ponieważ 
jesteście  mężami bogatym i w dośw iadczen ia; m acie swe w łasne 
powody (i może praw dopodobnie słuszne powody), dla których 
m aciórki pewnego rodzaju  na swych dzierżaw ach trzym acie. 
Lecz pew na okoliczność, k tó ra  mi się często p rzy trafia ła  
i względem k tó re j wielu z was zem ną się zgodzi, je s t  nas tępu ­
ją ca : że jak iem ubądź gatunkow i m aciórek pierw szeństw o do 
chowu przyznam y, zaw sze bardzo tru d n o  będzie o trzym ać ten  
gatunek , k tórego sobie życzymy. Z najdu je  się tu ta j w tym  po­
koju dobrze nam  znany hodow ca w ybornych owiec, k tó ry  mi 
opow iadał, że o sta tn ie j jesien i najw iększe m ia ł trudności w wy­
nalezieniu  tak ich  m aciórek, jak ich  sobie w swem stadzie życzył. 
Po w iększej części nie m ia ł w tem  szczęścia, a gdy m u się po­
wiodło, cena owiec by ła tedy nadzwyczaj wysoka. To n a tu ra l­
nie je s t tylko następstw em  tego fa k tu , że cena odpow iada 
zawsze popytowi czyli potrzebie konsum cyjnej. B ardzo  wielu 
życzy sobie dobrych m aciórek, a w sk u tek  tego podtrzym ują 
sprzedający  cenę dosyć wysoko i dla tego w łaśnie wcale ich nie 
ganię. Co zaś nadm ienić chciałem , je s t  to, źe ci, k tórzy  Panom  
dostaw iają swe m aciórki do chowu, nie dosyć dla nich poświę­
ca ją s ta ra n ia . Za n ało  uw zględniają k sz ta łt i zew nętrzność 
owiec, od których chow ają, czyli jakość  w ełny, bo, z żalem  
wyznać m uszę, bardzo wielu m a tę  zasadę, aby kupić owcę dla 
tego, że je s t  tan ia. Postępow anie tak ie  je s t  bardzo niestosow ną 
oszczędnością, gdyż ta  tylko owca je s t n a jtań szą , k tó ra  w ydaje 
na św iat tak ie  jag n ię , k tó re  najw ięcej przyniesie pieniędzy, czy 
ono się sprzedaje hodowcom, czy też tuczy. N ie m a wcale 
żaduej w ątpliwości, że produkow anie lepszej k lasy m aciórek 
leży najwięcej w mocy gospodarzy, bo gdyby sobie przedsię­
wzięli tak ie  tylko kupow ać owce, k tóreby doskonali i p rak tyczn i 
sędziowie za odpow iednie do chowu ja g n ią t za pom ocą krzyżo­
w ania uznali, tedyby hodowcy w Suffolk i E ssex  lepsze hodow- 
lowe m aciórki na sprzedaż wychowywać m usieli. P rzypom inam  
sobie, iż zeszłej jesien i przejeżdżałem  przez hrabstw o, (lecz przez



żadne z tych, o k tórych  co dopiero w spom niałem ), gdzie w ielką 
trzo d ę  czarno-głow ych owiec parzoną  z czarno-głow em i try ­
kam i w idziałem . Jechałem  z ta k  znakom itym  znaw cą owiec, 
n a  jak iego  się ty lko państw o zdobyć może, i zdanie jego, k tó re
0 trzodzie  te j w ynurzy ł, było: „czy m ożna się dziwić, że się tak  
m ało  dobrych m aciórek wychowuje, kiedy tu ta j pięć se t do 
sześciu se t m aciórek widzimy bez szczególnej w artości, k tó re  
parzone są  z trykam i jeszcze gorszem i od n ic h ? 11 W iem , że to 
je s t  kw estya tru d n a , a le  m i się zdaje, że gdyby gospodarze 
tu ta jsze j okolicy chcieli dać p rzyk ład  i ty lko m aciórki ja k  naj­
lepszych form  nabyw ali, m ogliby o trzym ać tak ie , k tóreby  po­
siadały  za le tę  w ydaw ania n a  św iat dobrych ja g n ią t. Gdyby 
owym hodowcom pow iedzieli: „N ie chcem y żadnej z waszych 
hodowlowych m aciórek z łysem i głow am i, z rzadką  w ełną lub 
całk iem  bez wszelkiej wełny pod brzuchem  i na szyi i bez 
w ełny n a  ogonie, lecz chcemy tak ie , k tó re  wełnę m ają  i odzna­
czają  się  ta k ą  w łasnością, k tó ra  nam  dobre m ięso obiecuje, 
inaczej w cale ich mieć nie chcem y11, tedyby im hodowcy owi 
z pew nością tak ich  dostarczali, bo byliby pewni, że złych nie 
sprzedadzą.

In n e  te raz  znów zachodzi py tan ie, tyczące się  ja g n ią t, 
k tó re  hodujem y. D oszedłem  już  po wiele razy do tego p rze­
św iadczenia, że sposób hodow ania ja g n ią t z krzyżow ania wy­
m aga tak ie j sam ej troskliw ości, ja k  hodow anie downców lub 
leicesterów , i opieram  me zdanie na następującym  p rzy p ad k u : 
jeżeli dobrze w ypielęgnow ane ja g n ię ta  posiadam y, m amy też na 
nie zawsze pokup. W iem o tem  z w łasnego dośw iadczenia,
1 tak  się dzieje n ie  ty lko n a  fo lw arku dom inialnym  w M erton, 
lecz tak że  u wielu hodowców w tu ta jszem  sąsiedz tw ie ; ci cho­
wają ja g n ię ta , jak ie  każdy chę tn ie  posiadać p rag n ie ; nie po­
trze b u ją  oni z niem i objeżdżać i szukać na nie k u p c a ; m ają  ich 
zawsze dosyć pod ręk ą , bo handlerze , dzierżawcy i inni, którzy 
owce czasowe lub ja g n ię ta  do tuczen ia kupu ją , zw racają nie­
w ątpliw ie sw ą uw agę najpierw  na dobrze wypielęgnowane. 
T eraz proszę P anów  porów nać tylko fak t ten  z hodowcam i, 
k tórzy  n a  chybi tra fi sobie p ostępu ją , k tórzy try k a  do m aciórki 
p rzypuszczają dla tego, że je s t  trykiem , a "nie d la  tego, że za­
sługu je  na jak ieko lw iek  szczególne uw zględnienie przed  innem i, 
k tórzy  mówić zw ykli: „ try k  je s t  trykiem  i spłodzi z pewnością 
jag n ię .11 W ielu ta k  sobie postępu je , i jak ież z tąd  następstw o? 
Oto, że jagn ię , k tó rego  się w sposób niedbały dochowano, trudn ie j 
je s t  z pew nością sprzedać. Żaden kupiec nie ubiega się za 
jagn ię tam i tak iego  hodowcy, gdyż wie, że takow e są  ty lko na 
sprzedaż hodow ane, i nabyw a je  tylko w tenczas, gdy ja g n ią t 
dobrych od innych wcale dostać nie może. A jeżeli jed n ak  
w łaściciel ich się pozbędzie, to z pew nością się kupujący  o nie 
drug i raz ju ż  nie sp y ta  i n ik t podobny do niego nie przyjdzie 
z oświadczeniem, że chciałby znów chętn ie nabyć od "niego 
ja g n ią t.

Doświadczenie przy  tuczeniu  takow ych zw ierząt w ykazało 
faktycznie, że one do sp ieniężenia paszy żadnych dobrych 
w łasności nie posiadają, ty lko zupełn ie  przeciw ne. Lecz ci, 
k tórzy  dobrze w ypielęgnow ane ja g n ię ta  tuczyli, ośw iadczają 
chęć częstego przybyw ania i w ypełniają też takow ą i tym  spo­
sobem  w zm aga się w artość tak ich  ja g n ią t od roku  do roku.

Inny jeszcze zachodzi punk t, k tó ry  mi ja k o  bardzo ważny 
zaw sze w padał w oko i każdem u wpadać m usiał, k to  sław ne 
ta rgow e miejsce Norwich H ill zwiedzał. Gdy się tam dotąd  
podczas sprzedaw ania ja g n ią t i skopów, (co Panom  tak  dobrze, 
ja k  i m nie wiadom o), przybędzie, znajdzie się tu  g rom adę ludzi 
i tam  grom adę ludzi, a  może i trzec ią  jeszcze, lecz to  ju ż  rzadko  
kiedy się zdarza. I  cóż to  m a za znaczenie? A o to  widzieć 
tam  m ożna dobre stado  ja g n ią t lub owiec czasowych i każdy 
spieszy je  oglądać, i to  je s t  dowodem, że je s t  w yjątkiem , a  nie 
re g u łą  widzieć tam  dobre stado . J a  z mej strony  życzę, aby 
tak ie  grom ady ludzi n a  całem  targow isku , a zam iast k ilka h u r t  
pełno  owiec czasowych lub  ja g n ią t, k tó re  daleko więcej zalet, 
niż zwykle posiadają, widzieć m ożna, i życzę, ażeby w szystkie 
o ty le  były dobre, iżby uw agę kupujących na siebie zwrócić mogły. 
Jestem  w praw dzie przekonany , że tego nigdy nie doczekam ; 
lecz m am  nadzieję, że jeszcze znaczne zrobim y w hodow nictw ie 
owiec postępy. Posiadam y w sąsiedztw ie k ilk a  nadzw yczajnych 
wzorów hodow ania; m amy rów nie dobre, ja k  i z łe. N ajp ierw  1

przedstaw ię P anom  p rzy k ład  dobrych, a  po tem  jeden  p rzyk ład  
z najgorszych. M amy tak ich  hodowców, którzy z troskliw ością 
h odu ją , k tórzy  żadnych m aciórek nie k u p u ją  li d la tego, że są  
m aciórkam i, tylko kupu ją  najlepsze, jak ich  dostać m ogą, którzy 
je  w ybierają pod ług  pew nych przym iotów  (o k tórych  istn ien iu  
się przekonyw ają) do chowu dobrych ja g n ią t. N ie p rzes ta jąc  
jeszcze na tem , u d a ją  się n a jąć  lub kupić sobie try k a , k tóry  
także dobre posiada przym ioty, a  osobliwie zda się dla m aciórek, 
k tó re  m a zap łodzić ; hodu ją  więc za pom ocą tych zw ierząt i nie 
m a żadnej wątpliwości, ja k i z tąd  będzie w ypadek. W hodow­
nictw ie nie m a żadnej przypadkow ości, żadnego szczególnego 
szczęścia. H odow anie dobrych zw ierząt nie je s t sku tk iem  przy ­
padkowości. Możebyśmy chcieli wychować sh o rth o rn a  krw i zu ­
pełnej od s ta d n ik a  alderneyskiego, ja k  chcemy hodować dobre  
ja g n ię ta  od rodziców’ rasy  pośledniej. W ypadek z tąd  je s t na- 
s tęp u jący : niektórzy  hodowcy m ają  szczęście swe ja g n ię ta  za 
cenę od 28 aż do 30 funt. szterl. sprzedać, podczas gdy inn i 
ludzie, k tórzy  w inny sposób hodują, ceną od 18— 20 funt. sz terl. 
za swe ja g n ię ta  konten tow ać się m uszą. Lecz inny jeszcze 
p rzypadek zachodzi w sąsiedztw ie, zupełn ie przeciwny tem u, 
o k tórym  w łaśnie w spom niałem . Pew ien dzierżaw ca s ta re j 
szkoły, k tóry  ani 3 mil ku  południow ej stron ie  od tego m iasta  
nie m ieszka, m a w szystkie rodzaje m aciórek z m ieszanego hodo­
wania w swych dobrach, stanow iące stado, na k tó re  p rzyk ro  
spojrzeć, a ja g n ię ta , k tó re  one na św iat w ydają, są  tak ie , że 
kom u o w łasną sław ę i kieszeń chodzi, tuczenia ich dośw iadczać 
n igdy nie będzie. P rzyzw yczajenie n a tu rę  jego m aciórek ta k  
dalece zm ieniło , że przez to  w sam ej rzeczy już  do tego doszedł, 
iż m u praw ie przez cały ro k  lęgą, trykom  bowiem pozw ala 
cały rok  z niem i razem  chodzić i m a w ia : „B iedne zw ierzęta, 
one sam e wiedzą najlepiej, co je s t n a jlep szem ; to  im n a tu ra  
w skazuje.11 P rzedstaw iam  to tylko dla tego, aby dwa przeciw ne 
sobie p rzypadki postępow ania objaśnić. N ie chcę sąsiedztw u 
tem u  przyznaw ać więcej w artości, ja k  zasługu je . Spodziewam  
się, iż do tąd  pierw sze moje założenie „m aciórki, od którychbym  
chow ał11, w yczerpnąłem .

Tu do tąd  są słow a p. W oodsa. W stęp  jego w ykładu 
w prow adza nas na bardzo de lika tną  m atery ą , k tó rąbyśm y 
rów nież, ja k  p. mówca radzi, pom inęli, lecz w in te res ie  
p rak tycznego  hodow ania widzimy się obow iązani p rzypatrzyć 
się bliżej tem u przedm iotow i. W pierw szym  zeszycie z p ierw ­
szego roku  „Nowej G azety G ospodarczej11 przyw odzi w etery­
n arz  powiatowy, p. Seer zK ła d sk a , w swym zajm ującym  a rty k u le  
„O  chorobach i hodow aniu owiec11 przy okazyi dow odzenia, że 
ko łow ro t m erynosów  po większej częściej z za daleko posunię­
tego hodow ania sam ych w sobie tych zw ie rząt z m ałej trzody  
pochodzi, następu jący  p rzypadek : „P ierw sze h iszpańsk ie m ery­
nosy 17G5, i to  93 tryków  i 128 m aciórek, z H iszpanii celem 
uszlachetn ien ia krajow ych owiec sprow adzone i użyte zostały . 
U szlachetnianie to  jednak  postępow ało  dla tego nad e r powoli, 
że z powodu fałszyw ych zasad, k tórych  się trzym ano , uży te do 
dalszego chowu m ieszańce w przychów ku oczekiw anie ta k  za ­
wiodły, iż w r. 1777 uw ażano za koniecznie jjo trzebne pow tórne 
sprow adzenie 93 tryków  i 158 m aciórek z jfrszpanii. Osobny 
rozkaz, w ydany roku  1778, przepisyw ał, że tylko od tych oryg i­
nalnych sztuk  w ydaw ane n a  św iat ja g n ię ta  krw i czystej w zaro ­
dowych ow czarniach elek torsk ich  do chowu używać by ło  wolno. 
W  podobny sposób robione dalej dośw iadczenia usta liły  tę  za­
sadę z rozpow szechnieniem  m erynosów w Niem czech, a  zap ro ­
w adzaniu cienkow ełnistych s tad  z owiec li krw i czystej, choć 
z tąd  n ie jedna w ynikała n iedogodność, zaw dzięczam y ta k  
zyskow ną p ro d u k c ją  delikatnej w ełny sukienniczej u  n as  
i rów ne rozpow szechnienie zw ie rzą t rówmoszlachetnycli z w ełną. 
W ażną było mianowicie pew nego czasu rzeczą nie trac ić  choćby 
najm niej z delikatnych w łasności wełny, ale owszem przeciw nie 
takow e podnosić, gdy tylko w łasności te  nadaw ały  w ełnie 
w artość, w porów naniu do w ełny praw ie bez w artości owiec 
krajow ych, i gdy fabrykacya ty lko z tych droższe sukna w yra­
biać um iała. K rzyżow anie wszelkiego rodzaju  ledwoby było 
w artość wełny podniosło, a p rzynajm nie j bardzo powoli, 
i z pew nością ledwoby było do pożądanego celu doprow adziło . 
Z asada chowu czystego, d la  hodow nictw a owiec cienkow ełni­
stych nieskończenie wielkiego znaczenia, została , ja k  w szystko,



co się kiedykolwiek za bardzo ważne uważa, aż do znaczenia 
naukowego wyrobiona, k tóra  nawet teraz jeszcze wybitnie wy­
stępuje i wśród zmiennych stosunków teraźniejszości prakty­
cznemu hodownictwu staje się nieraz przeszkodą. Mówić tu  
tylko będziemy o hodowaniu owiec, chociaż teorya ta  prawie do 
wszystkich innych gatunków zwierząt się odnosi, która przecież 
pierwotnie ztąd  powstała, że zamierzono sobie osięgnąć natych­
m iast wełnę pewnej delikatności i t. d. bez wszelkich innych 
względów. Jeżeli więc dzisiaj w niektórych miejscach w arunki 
tak  dalece się zmieniły, że cena pięknej delikatnej wełny w sto­
sunku do kosztów produkcyi spadła, przeciwnie zaś wełna 
średnia w skutek ulepszonych sposobów fabrycznych stosunkowo 
cenę wysoką posiada; jeżeli produkcya mierzwy w gospodar­
stwie mierzwy dobrej od silnie karmionego bydła wymaga, i po- 
kup na mięso coraz bardziej się objawia, to krzyżowanie 
merynosów lub owiec krajowych z angielskiemi owcami na rzeź 
je s t z pewnością na czasie. Zaiste krzyżowanie to winnoby przy 
togoczesnym stanie rzeczy uchodzić za jedyne i korzystne, gdyż 
cena dobrych owiec angielskich czyli krwi zupełnej włącznie 
z kosztami transportu  tak jest wysoka, że stado większe owiec 
krwi czystej do chowu w celu sprzedawania mięsa i wełny sp ro ­
wadzone wcaleby się nie wynadgrodziło, a stado małe z powodu 
prób używania także zwierząt z wadami do chowu, aby tylko posu­
nąć się dalej, i zachodzących bardzo prędko ztąd następstw z za- 
silnego hodowania samych w sobie, tem bardziej zaprowadzić się 
nie da. Mimo tego, z przyczyny niektórych stosunków tem 
właśnie krzyżowaniem zajmować się wypada. Jeżeli się miało 
dobre merynosy, wełna z krzyżowania np. z southdownami 
często zaledwo mniejszej jest wartości od wełny z owiec 
negretti. Ilość wełny nie zmniejszyła się, ale owce nabyły 
braknących im przedtem  zupełnie własności spieniężenia dobrej 
paszy przy tuczeniu przez mięso i tłuszcz. Jeżeli więc takie 
owce krwi połowicznej odpowiadają stosunkom jakiej okolicy, 
nie ma też wcale żadnego powodu, dla czegoby ich się hodować 
nie miało, gdy się przy hodowaniu stopni za bliskiego pokre­
wieństwa unika, zdarzyć się bowiem może, że przy powtórnem 
wtrąceniu maciórek merynosowych figura i zdatność do tuczenia 
znów gorsza się pokaże, jak  kiedy sobie takową właśnie odpo­
wiednią mym celom przy starannym  wyborze owiec hodowlo- 
wych z większej liczby takowych krwi połowicznej wyszukam. 
W śród innych stosunków, gdzie z łatwością i za cenę odpo­
wiednią tryków southdownskich krwi zupełnej nabyć można, 
je s t ciągłe krzyżowanie w celu chowu owiec na ja tkę  przezna­
czonych na swem miejsu. Na wyłączny cel chowu może 
stado krwi zupełnej i czystej być wynadgradzającem. Tak więc 
hodowanie owiec winno być praktycznem, rozważnem zajęciem 
stosownie do celów, a nie żadnem zatrudnieniem , które się 
tylko podług rodowodów, rejestrów i teoryi o krwi czystej 
trak tu je . Widzieliśmy nie tak dawno temu na jednej większej 
wystawie sędziów, którzy w klasie zwierząt z krzyżowania 
powstałych między bydłem rogatem stadnikowi, który na wielu 
innych wystawach najpierwsze otrzym ał nadgrody, którego oni 
sami nawet za najlepszego z wystawionych uznali, i któryby się 
bardzo dobrze poprawie trzód bydła krajowego był przysłużył, 
nadgrodę m ałą przyznali, krowom zaś miernych zalet tej samej 
klasy nadgrody pierwsze wydzielili dla tego tylko, że utrzymywali, 
iż zwierzęta męzkie krwi połowicznej pod żadnym warunkiem 
do chowu używane być nie powinny. Pierwotny elektorski roz­
kaz z roku 1778 pokutuje zatem jeszcze aż do dnia dzisiaj- 
szego.

Ale nasz angielski poręczyciel zdaje się właśnie na po­
czątku swej mowy mówić także o hodowlach krwi czystej, jako
0 podstawach wszelkich dobrych krzyżowań. Rzecz ta  ma się 
w7 sposób następu jący : Jak  wiadomo, istną w Anglii rzeczy­
wiście dwa różne szczepy owiec, długowełne większe z głową 
białą i nogami białemi, i krótkow ełne z nogami czarnemi
1 głową czarną. Od tych znajdują się w skutek praktycznego 
wyboru do chowu przez czynnych hodowców szczególnie pod 
względem dobrych przymiotów wełny i mięsa wypielęgnowane 
hodowle krwi zupełnej, k tóre pomiędzy tak  zwanemi nowoleice- 
steram i i uszlachetnionemi southdownami swych bardziej zna­
nych najważniejszych reprezentantów  mają. Przez przypuszcza­
nie długowełnistych tryków do krótkowełnistych maciórek
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i i celem krzyżowania powstały owe na twarzach i nogach pstro-
• I kato  ubarwione zwierzęta, k tóre  jako shropshires, oxford-
• downce i inne downce przytacza. Hodowano je często w tej 
i formie i wyrobiono przez to osobne rasy hodowlowe, które 
1 w Anglii bardzo rozpowszechnione widzieć można. Rzeczą 
: je s t naturalną, że gdy kto chce zwierzęta z ich zupeł-

nemi przymiotami posiadać i ich do chowu używać, ten się 
winien postarać o wychowane w krwi czystej indywidua, i które 
po większej części takowe wyłącznie w takiej zupełności po­
siadają, lecz tylko o indywidua krwi czystej w znaczeniu chowu 
krwi zupełnej. Pure bred lub pure breeds, co przez wyrazy 
„krwi czystej"jest przetłomaczone, znaczy właściwie dosłownie: 
czysto wyhodowany, czysto wypielęgnowany i odnosi się do 
zwierząt, które z zachowaniem pewnych własności w skutek 
bardzo starannego doświadczenia i wyboru do chowu od naj­
odleglejszych pokoleń są czysto hodowane, t. j. bez mieszania 
z niemi zwierząt, które tych przymiotów w równie wysokim 
stopniu nie posiadają, chociaż z tej samej rasy pochodzą i które 
dla tego stanowią hodowlę krwi zupełnej. Hodowle takie krwi 
zupełnej powstawały niekiedy początkowo, jak  tego dowodzą 
shorthorny z ras rozmaitych. Nigdyby zatem nasz poręczyciel 
przez swe hodowle krwi czystej nie rozumiał nędznych pośled­
nich, nie uszlachetnionych reprezentantów  tej samej rasy, 
które nam jako niepozorne pod względem figury z gołemi brzu­
chami i głowami opisuje. Używanie krzyżowania w Anglii 
powstało prawdopodobnie, jeżeli się nie mylimy, w następujący 
sposób. Przez uszlachetnienie długowełnej owcy przez Bake- 
wella przybyło gospodarzowi piękne i wdzięczne zwierzę, które 
otrzymywane pokarmy prędko na mięso i wełnę zamieniało 
i zarazem przez swą obfitość mięsa potrzebnemi obłogami 
tłuszczowemi opatrzone, aby dobrą wydać pieczeń na rożen, po­
szukiwany towar dla konsumentów stanowiło. W ten sposób 
rozszerzyło się ono prędko po całej Anglii, i zapewne ani jedna 
rasa  nie pozostała od wpływu jego wolną. Lecz przy powszech- 
nem uwielbianiu pieczeni skopowej w Anglii wykryli wnet wy- 
kwintnisie w jedzeniu, że, jakkolwiek bardzo miękkiem i roz- 
pływającem się na języku było mięso tych zwierząt z powodu 
swych wielkich cienkoskórnych kom órek; jakkolwiek je  fizyolo- 
dzy zdrowem i posilnem uznali, jednakowoż miało wadę: mięso 
bowiem tych sztucznie burakam i, śrótem, kuchami olejnemi wy- 
karmionych zwierząt było bardzo mało aromatycznem w po­
równaniu do bardziej dziczyzną tracącego smaku mięsa owych 
owdec, które jedynie na zasłanym  kwiatami kobiercu natury 
się wykarmiły i wyrosły. Mianowicie były to czarnonogie 
i czarnogłowe rasy, których dla tego bardzo puszukiwać zaczęto 
i za których półdzikiem (na rozmaitych nieurodzajnych 
wzgórzach, latem i zimą na wiecznem pastwisku narosłem ), mię­
sem wielkie nastąpiło  pragnienie. Tedy nogi czarne były p ra­
wie warunkiem dobrego towaru, jakie rzeźnik nawet dziś jeszcze 
wywiesza wraz z ćwiartkami. Lecz zwierzęta te pozostały bardzo 
w tyle w dobrem spieniężaniu paszy, i jak  mało były niewy- 
m agającemi i zahartowanem i na wszelkie stosunki powietrza, 
tak m ało wynadgradzającem było gospodarzowi ich utrzym y­
wanie celem ich tuczenia. Do osięgnięcia celu pod ostatnim  
względem były dwie drogi, pierwsza łatwa, na której za pomocą 
krzyżowania z białogłowemi dobremi trykam i wprowadzono 
szybko lepsze własności, i druga mozolniejsza, na której przez 
staranny wybór do chowu rasę tę samą w jej własnościach po­
prawiano. Puszczono się obiema drogami, i gdy cel ostatni 
także osięgnięto, radzi nasz poręczyciel, aby do krzyżowania 
używać szczepów krwi zupełnej ra s  oddzielnych. Postępowanie 

. takie ma wartość tylko dla Anglii, dla nas zaś szczególnie 
stosowneby były po większej części na wyżynach w celu hodo­
wania na mięso owce southdownskie krwi zupełnej, dla nizin 
czyli okolic marszowych leicesterskie także krwi zupełnej, bądź 
w chowie czystym lub w chowie po większej części tańszym 
i prędszym za pomocą krzyżowania. Tak zwanych owiec 
oxford-hampshire-downskich i shropshirskich stopień szlachet­
nych przymiotów trudniej jest rozpoznać, lecz mimo tego z równą 
korzyścią mogą być użyte tam , gdzie swemu celowi odpowie­
dzieć są zupełnie zdolne, jeżeli szlachetnemi i praktycznemi są 
zwierzętami.

W końcu mamy zam iar jeszcze wskazać na odpowiedni,



w A nglii  do w ysokiego  s to p n ia  po su n ię ty  po dz ia ł  p racy  przy  
p ro d u k c y i  zw ierzą t .  S ą  t a m  g o sp o d a rz e  tacy , k tó rz y  h o d u ją  
m a c io rk i  hodow low e n a  sp rze d a ż ,  in n i ,  k tó rz y  m a c ió rk i  te  
k u p u ją ,  aby  z n ich  p rzez  k rzyżo w an ie  w ychow yw ać j a g n i ę t a  lub  
owce czasow e i sp rzed ać  n a  ta r g u ,  i in n i  je szcze ,  k tó r z y  zwie­
r z ę t a  te  n a  t a r g u  lub  od  h a n d le r z y  k u p u ją ,  aby  j e  utuczyć . 
Ż a d e n  z nich więc nie j e s t  t eg o  ro z u m ie n ia  o sobie, że może 
być w szystk iem  we w szystk iem , hodow cą ,  p ro d u c e n te m  b yd ła  
i  tucz ą cy m , ty lko  sob ie  każdy  s tosow nie  do sw ych m iejscowych 
s to su n k ó w  i p o trzeb  i w e d łu g  sw ego o sob is tego  zam i ło w an ia  
i zd a tn o śc i  je d n ę  z tych  ga łęz i  ob ie ra ,  u d o sk o n a la ,  w yzyskuje  
i w szys tk ie  swe s iły  jej pośw ięca, i d la  teg o  m u  się coś 
k osz tow nie jsze go ,  lepszego  o s ięg n ąć  u d a je ,  niż gdyby  na  
w szystk ie  te  g a ł ę z i e , z k tó rych  k ażd a  oso bn ego  s tu d iu m  
i osobnej p racy  w y m ag a ,  r a z e m  swe s iły  obrócił.

W  pow yższym  w y k ład z ie  j e s t  więc g łó w n ie  m o w a  o tych 
hodow lach ,  gdzie  j a g n i ę t a  i owce czasow e (z w ie rz ę ta  z k rz y ż o ­
w an ia )  n a  sp rzed aż  i do tu cz e n ia  z d a tn e  chow ane  b y w a j ą ; ale  
że a u t o r  ho d o w an iu  tych  z w ie rz ą t  p o d o b n ą  p rzy zn a je  w artość ,  
co zw ie rzę tom  w ych ow an ym  w o w czarn iach  zaro do w y ch , i rod z i­
ców d la  nich z o w czarń  hodow low ych  sp ro w ad z ić  rad z i ,  p rze to  
re g u ły  je g o  d la  obu  celów h o d o w an ia  s łu sz n ie  ró w n e  znaczenie  
mieć m ogą .

Flora ziemi wapiennej.
A. Skrytokwiaty (Cryptogamia).
B e z l i ś c i e n i o w e  ( A c o t y  l e d o n e a e ) .

P ró c z  k i lk u  g a tu n k ó w  P o ro s tó w ,  z d a rz a ją c y c h  s ię  na  
k a m ie n ia c h  w ap ienn ych ,  a  n a leżący ch  do ro d za ju  Sło jeczn ic  
(U rceo la r ia ) ,  ż ad n y c h  z tego  w ielk iego o d d z ia łu  ro ś l in  w ym ienić  
n ie  m ożem y, k tó reb y śm y  z ja k ą ś k o lw ie k  pew nośc ią  za  p raw dziw e  
ro ś liny  ziemi w ap ienn e j  u w ażać  mogli.

J e s t  to  tern dz iw nie jszem , że w ty m  oddz ia le  zn a jd u jem y  
je d e n  rzę d ,  a  w n im  je d e n  ro dza j ,  k tó reg o  k i lk a  g a tu n k ó w  do 
w z ro s tu  swego w ęg lan u  w a p n a  w y m aga ją .  W id z im y  bowiem, 
że n a  p ow ierzchn i  ty ch  rodza jów  w ielka  ilość w ęg lanu  w a p n a  
s ię  wydziela ,  p rze z  co p o w ie rzch n ia  tych  ro ś l in  s t a je  się ch ro p o ­
w a tą ,  a  n a k o u ie c  c a la  ro ś l in a  w ap n em  się p o k ry w a .  R z ę d  ten  
s t a n o w ią :

R a m i e n i c e  ( C h a r a c e a e i .
W y m ie n ia m y  zaś  n a s tę p u ją c e  g a tu n k i :
R a m i e n i c a  p o s p o l i t a  ( C h a ra  vu lgar is ) .
R a m i e n i c a  k r u c h a  (C h a ra  frag il is) .
R a m i e n i c a  s z o r s t k a  (C h a ra  h isp ida) .  P o w ie rz c h n ia  

ich obficie p o k ry ta  j e s t  w ę g la u e m  wapna. U ż y w a ją  s ię  te  
roś liny ,  m ianow icie  d la  w ęg lan u  w a p n a ,  n a  m ie rz w ę ;  g n ijąc ,  
w y d a ją  b a rd zo  n ie p rzy jem n y  zapach ,  k tó r y  p o w s ta je  z wy­
d z ie la jących  się gazów  w odo-w ęglow ych  (H 2C) o s ta teczn ie  nic 
p ra w ie  więcej n ie  p o zo s ta je ,  j a k  w ęg lan  w apna .  To sa m o  sp o ­
s t r z e g a m y  przy  pa len iu  tych roślin . W  n iek tó ry ch  okolicach  
M ek len bu rg i i ,  gdzie  u ie  m a j ą  m a r g lu  w w apno  b o g a te g o  lu b  
in n eg o  w ę g lanu  w ap n a ,  s łu ż ą  R am ie n ic e  do w y p a la n ia  z n ich  
w apna .

R a m ie n ic e  są  ro ś l in am i w odnem i,  i to  j e s t  p rzyczyną ,  d la  
k tó r e j  powoli t a k  wielkie ilości w ę g la n u  w a p n a  p rzyw łaszczyć  
sob ie  m o g ą ,  p om im o  że w oda i spód  je j ,  n a  k tó r y m  się t r z y ­
m a ją ,  m a ło  ty lko  z a w ie ra ją  w ęg lan u  w ap na .  O becność więc 
tych  ro ś l in  nie  pozw ala  n a m  b y n a jm n ie j  w nioskow ać, że  ziem ia, 
n a  k tó re j  ro sn ą ,  j e s t  w ap ien n ą ,  t. j .  t a k ą ,  k tó re j  w łasnośc i 
fizyczne i ch em iczne  p rzed ew szy s tk iem  od  w ęg lanu  w a p n a  
za leżą .

W e  w-szystkich wodach, w k tó ry c h  R a m ie n ic e  z n a c h o -  
dzimy, zn a jd u jem y  zaw sze  m nie jsze  lub  w iększe  il -ści w ęg lan u  
w apna ,  ro zpu szcz a ją ceg o  się z a  p om ocą  z n a jd u ją c e g o  się tam że  
w ęg lanu .  Z fizyologicznego s t a n o w isk a  rzecz uw aża jąc ,  z ja ­
wisko to  n a d e r  j e s t  z a jm u ją c e ,  n ie  m oże to  bow iem  być p ro s tem  
w ydzie lan iem  i o sad zan iem  się w ęg lanu  w a p n a  n a  p ow ierzchn i  
tych  roś lin ,  a  to  d l a t e g o ,  że w tak im  raz ie  to  sam o d z ia ła n ie  
u  w szys tk ich  innych  roś lin  tej sam ej wody zau w aża ćb y śm y  
m usie l i .  P rócz  tego n ie  z n a jd u je  się w ęg lan  w a p n a  n a  po­
w ierzchn i R a m ie n ic y ,  lecz pod n a sk ó rk ie m  (ep iderm is) .  
W  ja k im  więc zw iązk u  j e s t  w ęglan  w ap n a  z życiem tych ro ś l in ?

J e s t  to  w ydzie lan ie  się w a p n a  p o łączon e  z p o c h ła n ia n ie m  tego  
w ęg lan u ,  od  k tó r e g o  rozp u szcza ln o ść  w ęg lan u  w ap n a  z a le ży ?  
N a  p y ta n ie  to  tw ie rd ząco  odpow iedzieć  n ie  śm iem y, gdyż 
w ta k im  raz ie  u w szystk ich  in n y ch  tw o ró w  ro ś l in n y ch  po dobne  
d z ia ła n ia  uw ażaćb yśm y  m usie l i ,  lu b  w miejsce  w ę g lan u  p rz y ją ć  
d la  nich in ne  ź ró d ło  węgla.

B. Jawnokwiaty (Phanerogamae).
J e d n o l i ś c i e n i o w e  ( M o n o c o t y l e d o n e a e ) .

K ł o s o w n i c a  p i e r z a s t a  (B ra c h y p o d iu m  p in n a tu m ) .  
J e d y n a  t r a w a ,  k tó r ą  do roś lin  z iem i w ap ienne j  policzyć możemy. 
L u b i  o n a  suche, w a p n is te  w zg ó rk i ,  bez w zg lędu  n a  to , czy są  
c ien is te  lub  o tw a r te .  Ł o d y g i ,  2 — 3' w ysokie ,  m a ją  d w u rzęd ow y  
kłos ,  k ło sk i  nieco od leg łe  i tak ,  j a k  u  P e rz u  (T r i t ic u m  repen s ) ,  

i  bok iem  ( s ze ro k ą  s t ro n ą )  k u  osadce  zw rócone. L iśc ie  tęg ie  
i k i lk a  linii szerokie .

K l u c z y k i  l e k a r s k i e  ( P r im u la  ve r is  [officinalis]). 
Z n a n a  ro ś l in a  z m iły m  zap ac h e m , k tó ry  u k o rz e n ia  do any żu  
po do b n y m  się s ta je .

S tan o w isk ie m  je j  s ą  such e  p a g ó rk i  i t ak ie ż  łąk i ,  z a w ie ra ­
j ą c e  m nie j  lub  więcej w a p n a ,  n a  k tó ry m  je d n a k  n igdy  zup e łn ie  
zbyw ać  nie powinno.

C i e m i ę ż y k  p o s p o l i t y  (C ynachum  v ince tox ium ).  
R o ś l in a ,  k tó r ą  na  w apn is tych ,  z a ro s ły ch  p a g ó rk a c h  w wielk iej 
częs to  n a p o ty k a m y  ilości. Szczególny k w ia to s ta n  i ło d y g a  do 
2 '  wysoka z p rzec iw leg lem i,  sp iczas tem i l iśćm i ła tw o  j ą  p ozn ać  
dozw ala ją .

S z a ł w i a  ł ą k o w a  (Salv ia  p ra te n s is ) .  P rz y d o m e k  
„ ł ą k o w a 11 j e s t  w rzeczy  sam ej  n ies tosow ny , pon iew aż  ro ś l in a  ta  
na  łą k a c h  w łaśc iw ych  wcale n ie  ro śn ie .  L u b i  on a  su c h ą ,  
w a p n is tą  z iem ię, t r z y m a  się w ięc po na jw iększe j  części n a  
w zg ó rk ach  te g o  rod za ju .  J e s t  to  ro ś l in a  p ow szechn ie  znan a .

L e b i o d k a  p o s p o l i t a  (O r ig a n u m  v u lga re ) .  P ię k n a  
roś l ina ,  z ło d y g ą  do 2 ' w ysoką, k tó r a  n a  w ie rzch o łk u  m a  liczne 
ró ż o w o -c z e rw o n e  kw ia ty ,  twmrzące b a ldaszk og rou .  R ośn ie  
szczególn ie j  n a  le s is tych  p ag ó rk a ch .

C z y ś c i e c  r o c z n y  (S ta ch y s  a n n u a ) .  R o ś l in a  z  ło d y g ą  
ledw o 1 '  wysoką, m a ją c ą  n a  cz u b k u  sk u p io n e  o k ręg i  k w ia to w e ,  
z k o r o n ą  żó ł tą .  J e s t  dość  r z a d k ą

C z y ś c i e c  p r o s t y  (S tac h y s  re c ta ) .  Mniej r z a d k a  od 
p op rzed za jąc e j ,  zn a jd u jem y  ją  dość  częs to  n a  w apn is tych ,  
o tw a r ty c h  p ag ó rk a c h .  Ł o d y g a  je j ,  do 2 ' w ysoka, z licznem i 
b lad o -żó l tem i ,  p raw ie  b ia ław e m i kw ia tam i.

G ł o w i e n k a  w i e l k o k w i a t o w a  ( P r u n e l l a  g rand if lo ra ) .  
C h a ra k te ry s ty c z n a  ro ś l in a  fo rm acy i  i z iem  w a p ie n n y c h ;  p o z n a ­
je m y  j ą  ł a tw o  po p ięk ny ch ,  n ieb ieskaw ych  kw ia ta c h ,  o wiele  
d łu ższy ch  od k ie licha, i po w ielk iej g łów ce kw iatow ej.

P r z e t a c z n i k  ł ą k  o w y  (V eron ica  ch a m a ed rys) .  Z n a n a  
ro ś l in a  z p ięk n e m i n ieb iesk iem i.  odchylonem i k w ia tam i.  J e s t  
u  n a s  b a rd z o  ro z po w szechn io ną ,  lub i z iem ię  s u c h ą  i p rz e s ta j e  
n a  m ałe j  ilości w apna .

P r z e t a c z n i k  k ł o s o w y  (V e ro n ic a  sp ica ta ) .  Mniej 
po sp o l i ta  od poprzedn ie j .  Z n a jd u jem y  j ą  najczęściej n a  lesistych 
w zg órzach  i pozna jem y ła tw o  po 1 2 ‘ w ysokie j łodydze
i p ięknem , n ieb iesk iem  g ron ie  kw iatow em .

N a w r o t  l e k a r s k i  (L i th o s p e rm u m  arv ense ) .  N az w a  
tej roś liny  „ L i th o s p e r m u m "  pochodzi od tw a rd e j  pow łoki,  
o tacz a ją ce j  z ia rno ,  a  p o w sta łe j  z w ęg lanu  w apna .  N ie  po- 
w innoby  nas z a te m  dziwić, że  ro ś l in a  t a  lubi z iem ię w a p n is tą  
i że n a  niej ty lko  ro ś n ie ;  w ą tp im y  je d n a k ż e ,  aby  to  b y ło  li ty lko  
sk u tk iem  co dop ie ro  w sp om n iane j  p rzyczyny ,  gdyż  w ta k im  
ra z ie  u  in n ego  tak że  g a t u n k u  „ L i th o s p e rm u m  a rv en se ,  N a w ro t  
po ln y“ podobn ież  w n ioskow aćbyśm y m usie li ,  owoc bow iem  je g o  
rów nież  p o k ry ty  j e s t  tw a rd ą ,  z w ę g la n u  w ap na  p o w s ta łą  po ­
w łoką ,  a przecież N a w ro t  polny ro śn ie  wszędzie, na  p iasku ,  
g lin ie  i t. d.

W id z im y  tu  w ięc w yraźn ie ,  że ro ś l iny  nie zaw sze pew ien  
rodza j  ziemi d la  chem icznych  je j  w łasnośc i w yb ie ra ją ,  da le j ,  że 
w idoczna  p rz e w a g a  pew nych  chem icznych  zw iązków  w roś l in ie  
nie zawsze p rzew a g ę  tychże  w z iem i n am  p okazu je .

N a w r o t  m a  łodygi do 2 ' wysokie  z liściami s iedzącem i. 
K w ia ty  tw o rz ą  n a  w ie rz ch o łk u  łodyg i i ga łęz i  g ro n a .  K o ro n y  
są  żó łtaw e .
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P a ć i e r z y c z k a  n a j e ż o n a  (Echinosperm um lappula). 
K orona  tej rośliny zupełnie  je s t  podobną do korony Niezapomi­
najki, m a tę  sam ą barwę, je s t  przecież mniejszą. Odznaczają 
tę  roślinę szczególniej ostrowłosis te gałęzie, przedłużone zęby 
kielicha i kolczaste owoce. Znajdujemy ją  n a  ziemi wapnistej, 
na m urach i t. d.

B y l i c a  p i o ł u n  (A rtem isia  abs in th ium ). Znajom a 
powszechnie roślina, znajdujemy ją  szczególniej na suchych, 
pustych miejscach w pobliżu domów. Lubi ona ziemię wapnistą, 
nie je s t  przecież zbyt wymagającą i przestaje  na małych 
ilościach wapua.

R u m i a n  f a r b i e r s k i  (Anthem is tinctoria). Jakko l­
wiek ogólnie powiedzieć można, że cały rodzaj R um ianu  zawsze 
na  wapiennej tylko rośnie ziemi, to przecież są pomiędzy nim 
gatunki,  k tóre  w tym względzie mało bardzo potrzebują. Zdaje 
się nawet, jakoby i upraw a stosunek ten cokolwiek odmieniała. 
Z a  śm iałe  byłoby więc twierdzenie, gdybyśmy z bardzo licznego 
wzrostu np. R u m i a n u  p o l n e g o  (Anthemis arvensis), zn a ­
nego chwastu  ściernisk, w ziemi takiej wapna domyślać się 
chcieli. Jedynie R u m i a  n f a r b i e r s k i  za prawdziwą roślinę 
ziemi wapiennej uważać możemy. Rum ian  odznacza się kwia­
tami żółtemi ta k  na  tarczy, jako  i w obwodzie. Z gromady XIX. 
uk ładu  L inneusza wymienić tu  jeszcze możemy nas tępujące :

K r w a w n i k  p o s p o l i t y  (Achillea millefolium).
Z ł o c i e ń  p o  s p  o 1 i t y  (Chrysan them um  leucanthem um).
P o d r ó ż n i k  c y k o r y a  (Cichoryum intybus).
S a ł a t a  d z i k a  (Lactuca scariola). Pomimo że roślin 

tych bezwarunkowo do rosnących na ziemi wapiennej policzyć 
nam  nie wypada, to przecież możemy być pewni, że tam, gdzie 
w wielkiej pokazu ją  się liczbie ziemia stanowi przejście do 
wapiennej lub marglowej.

Z  rzędu roślin okółkowych (Umbelliferae), należących 
do grom ady V. uk ładu  Linneusza , właściwie je d n ę  tylko" wy­
mienić możemy, k tó ra  rzeczywiście do roślin ziemi wapiennej 
należy, t. j. T rybula  Wenery, (Scandix pecten Veneris), roślina 
u uas dość rzadka. J e s t  jednak  w tym rzędzie dość znaczna 
ilość roślin, które, jeżeli w' jak iem  miejscu w znacznej pokazują 
się liczbie, zawsze nam  dowodzą, że ziemia, choćby pomiędzy 
p iaskami położona, w wapienną lub m arg lową pizechodzi. 
D lugiemi, wrzecionowutemi korzeniami, jak ie  większa część 
roślin okółkowych posiada, mogą się one dość głęboko w ziemię 
zapuszczać i z tam tąd  te  części pożywne wydobyć, które 
w wierzchniej warstwie się nie znajdują. Do liczby takich roślin 
zaliczyć możemy nas tępu jące :

S i e r p n i c a  p i ł k o w a n a  (Falcaria  Rivini). C hw as 
często bardzo nieznośny.

K a r ó l e k  p o s p o l i t y ,  k m i n e k  (Carum carvi).
B i e d r z e n i e c  p o s p o l i t y  (Pimpiuella saxifraga).
G o r y c z  j e l e n i e c  (Peucedanum  cervaria).
G o r y c z  s k a l n y  (Peucedanum oreoselinum).
B a r s z c z  p o s p o l i t y  (Heracleum  sphondylium).
M a r c h e w  z w y c z a j n a  (Daucus carota).
C z e c h r z y c a  l e ś n a  (Anthriscus silvestris).
P a s t e r n a k  p o s p o l i t y  (Pas tinaca  sativa).
Ś l i w a  t a r ń  (P ru n u s  spinosa). Znany powszechnie 

krzak suchych (wapnistycb) pagórków, je d n ak  warunkowo 
tylko za roślinę ziemi wapiennej uważany być może, ponieważ 
ta, na k tórej rośnie, często ledwie ślady węglanu wapna zawiera. 
Zawsze je d n ak  obecność jego nam pokazuje, że ziemia ta k a  do 
wapiennej lub marglowej się zbliża.

M a l i n a  m o d r a w a  (Rubus caesius). Jed n a  z najwięcej 
znanych roślin ziemi marglowej, rosnąca  tamże, ja k  się zdaje, 
jedynie dla wTapna. S ta je  się często przykrym chwastem. Ńie 
t rzeba  jej mieszać z innym tego rodzaju  gatunkiem , który je s t  
wiele wyższym, a m a owoc czarny, lśniący. Je s t  to M a l i n a  
j e ż y n a  (Rubus fructicosus), k rzak  rosnący n ad e r  licznie na 
wilgotnym piasku.

R ó ż a  p s i a  (Rosa canina).
R ó ż a  r d z a w a  (Rosa rubiginosa). O obu tych g a tu n ­

kach to samo powiedzieć możemy, co o Śliwie.
K r w i ś c i ą g  l e k a r s k i  (Sanguisorba officinalis). Roślina 

wapnistych, niskich łąk. Łodygę m a do 4 '  wysoką gałęzistą ,

n a  czubkach gałęz i '/2— 1 cala długi skupiony kłos z licznych, 
purpurowych kwiatów złożony. Liście pierzaste.

Ż y  l e n i e ć  z w y c z a j n y  (Po te rium  sanguisorba). Żyle- 
niec siewa się na  paszę dla owiec, je s t  rośliną prawdziwą ziemi 
wapiennej i m arg lu  wapiennego, t. j. trzym a się na niej jedynie 
dla wapna. Wypuszcza po kilka 1— 1 ' /2' wysokich łodyg, 
mających na wierzchołku wielką liczbę oddzielnych kwiatów, 
a liście pierzaste.

G ł ó g  p o s p o l i t y  (C rataegus oxyacantba).
G ł ó g  j e d u o s z y j k o w y  (Crataegus monogyna). Oba- 

dwa krzaki z tego względu na  uwagę naszą zasługują, że 
ziemia, n a  której w większej ro sną  ilości, stanowi przejście do 
marglowej.

W  gromadzie XVII. u k ładu  L inneusza w rzędzie trzecim 
znajduje się familia roślin tak  zwanych s t r ą k o w y c h  (legu- 
minosae), lub m o t y l k o w y c h  (papilionaceae); o tych powie­
dzieć możemy, że prócz gatunków  wzmiankowanych przy florze 
ziemi piaszczystej, wszystkie inne dziko rosnące jej gatunki 
mniej lub więcej wymagają ziemi wapiennej. Skoro tedy 
roślinność jak ie jś  okolicy bogatą  je s t  w rozmaite tej familii 
gatunki,  i skoro liczba ich s ta je  się przeważającą, możemy być 
pewni, że ziemia albo rzeczywiście już  je s t  w apienną lub 
marglową, albo że się do takiej zbliża. Wiele jednakże ga tu n ­
ków bardzo odmiennym w tej mierze podlega w arunkom . Są 
pomiędzy niemi takie, które tak  małej wymagają ilości wapna, 
że często wątpliwą je s t  rzeczą, czy zaliczyć je  mamy do roślin 
ziemi piaszczystej, czy gliniastej.  Tu dotąd należą up.:

L u c e r n a  c h m i e l o w a  (Medicago lupulina).
W i l ż y n a  c i e r n i s t a  (Ononis spinosa).
N o s t r z y k  l e k a r s k i  i b i a ł y  (Melilotus officinalis 

i alba).
K o n i c z y n a  ż ó ł t a  (Trifolium agrarium ).
K o u i c z y n a  n i t k o w a  (Trifolium filiforme).
K o m o n i c a  p o s p o l i t a  (Lotus corniculatus).
T r a g a n e k  s z e r o k o l i s t n y  (A stragalus  glycyphyllus).
C i e c i o r k a  p s t r a  (Coronilla varia).
W i k a  p ł o t o w a  (Vicia sepium).
W i k a  p t a s i a  (Vicia cracca).
W i k a  w ą s k o l i s t n a  (Vicia angustifolia).
W i k a  g r o s z k o w a  (Vicia la thyroides).
G r o s z e k  ł ą k o w y  (La thy rus  pratensis).
G r o s z e k  l e ś n y  (La thyrus  silvestris).
G r o s z e k  b ł o t n y  (La thyrus  palustris).
L ę d ź w i a n  w i o s e n n y  (Orobus vernus).
L ę d ź w i a n  b u l w o w y  (Orobus tuberosus).
Do roślin zaś rzeczywiście wapiennych lub marglowych 

należą następujące:
K o n i c z y n a  w i e l k a  (Trifolium rubens) z główkami 

kłosowemi do 2 cali długiemi, z zębami kielicha włosistemi.
K o n i c z y n a  a l p e j s k a  (Trifolium alpestre).
K o n i c z y n a  g ó r n a  (Trifolium montanum). M ałodygi 

do 2' wysokie, zwykle gałęziste, i główki białe.
P r z e l o t  p o s p o l i t y  (Anthyllis vulneraria) .  Zwykle 

z dwiema główkami i kwiatami żóitemi.
L u c e r n a  s i e r p o w a  (Medicago falcata).
L u c e r n a  n a j m n i e j s z a  (Medicago minima).
L u c e r n a  p a s t e w n a  (Medicago sativa). Ta osta tn ia  

nie należy do roślin u nas  dziko rosnących, lecz ździczałycb. 
Za pomocą swych głęboko sięgających korzeni (długość ich do­
chodzi niekiedy 1 5 —20'), trzym ać się ona  może na ziemi, k tó ­
rej wierzchnie warstwy piasek stanowi, byleby tylko spodnie 
wapno w sobie zawierały.

K o k o s z n i c a  s p a r c e t a  (Onobrychis sativa [Hedysa- 
rum Onobrychis]), należy u nas, ja k  się zdaje, do roślin ździ- 
czałych. Rośnie na  suchej wapiennej ziemi, k tó ra  jirzecież 
przez wszystkie warstwy te  same musi posiadać własności.

L ę d ź w i a n  c z a r n y  (Orobus niger). Roślina ziemi 
leśnej, odznacza się łodygą 2 - 4 '  d ługą  i pięknemi purpurowem i 
kwiatami.

Ś l a z  d ł o n i ą  s t y  (Malva alcea). Odróżnia się od innych 
tego rodzaju gatunków  swą wielkością i różowemi koronam i”

M y d e l n i c a  l e k a r s k a  (Saponaria  officinalis). Nie 
należy u nas, j a k  się zdaje, do roślin dzikich, lecz do ździcza-
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łych, m ianowicie dla tego, że znajdujem y ją  praw ie zawsze 
w pobliżu m ieszkań ludzkich.

L e p n i c a  n a d ę t a  (S ilene inflata). R oślina ta , k tó rą  
w południow ych Niem czech jak o  pas tew ną upraw ia ją, rośnie 
u nas na w apiennej i m arglowej ziem i. Poznajem y ją  ła tw o 
po leżącej z początku , gałęz iste j łodydze, naprzeciw ległych 
liściach, białych kw iatach, a  przedew szystkiem  po nadętym  
kielichu.

P o s ł o n e k p o s p o l i t y  (H elian them um  vulgare). Ł ad n a  
ro ślinka  suchych w apnistych pagórków , u d erza jąca  swemi 
wielkiem i, pięknie ukształtow anem i kw iatam i.

M i ł  e k 1 e t  n i (A donis aestivalis). R ośnie ty lko na ziemi 
m arglow ej, m ianow icie w zbożu.

Z flo rą ziem i w apiennej łączy  się bezpośrednio flora 
m arg lu  i gipsu. Ze względu na pierw szą, odpowiednio n a tu rze  
m arg lu , przypuścić możemy, że tam  znajdziem y rośliny  tak  
gliny, ja k o  i wapna. Ja k o  praw dziw e rośliny  ziemi m arglowej 
p rzytaczam y jeszcze n as tęp u jące :

K ł o s o w n i c a  p i e r z a s t a  (B rachypodium  p innatum ).
O w i e s  ł ą k o w y  (Avena p ratensis).
O w i e s  o m s z o n y  (A vena pubescens). O badw a gatunk i, 

pow ierzchow nie do owsa pospolitego m niej lub więcej podobne, 
ro sn ą  na raarglow atych łąk ach  lub  w ich pobliżu.

S t o k ł o s a  b e z b r o n n a  (B rom us inerm is). P ięk n a  
traw a z łodygą 2 - 3 '  wysoką, a  w iechą praw ie '/2'  d ługą , roz­
p o s ta rtą  tylko w czasie kw itnienia. R ośnie n a  m arglow atych 
w zgórkach w bliskości krzaków.

C z y ś c i c ą  b a z y l i s z k o w a  (C alam in tha acinos). P rze­
sta je  na m ałych ilościach m arglu .

B u k w i c a  l e k a r s k a  (B etonica officinalis). R oślina 
z łodygam i 2 — 3 ' wysokiemi, na w ierzchołku tychże zna jdu ją  
się okręgi kw iatow e z kw iatam i jasno-purporow em i. Z korze­
nia w yrasta  zw ykle po k ilka  łodyg. Z najdujem y ją  na suchej 
m arglow ej ziem i leśnej.

K a m i e n n i k  k i e l i c h o w y  (A lyssum  calycinum ). Ro­
ślinka  6 — 1 0  cali wysoka, z kw iatam i z początku  żółtaw em i, 
później białem i. K ielich nieodpadający.

C z a r n u s z k a  p o l n a  (N igella sa tiv a ) rośnie w wielkiej 
często ilości na śc iern iskach  z ziem ią m arglow ą. Poznajem y ją  
ła tw o  po zielonaw o-niebieskich kw iatach  i w ąskich listkach.

W  ogóle p rzy jąć  możemy, że obecność G r u s z y  z w y ­
c z a j n e j ,  Ś l i w y  t a r n i ,  M a l i n y  m o d r a w e j ,  G ł o g u ,  
K o n i c z y n y  g ó r n e j  i a l p e j s k i e j ,  L  u c e r  n y  s i e r p  o -  
w e j ,  K a m i e n n i c y  k i e l i c h o w e j ,  M i ł k a  l e t n i e g o ,  
Ż y l e  ń c a  z w y c z a j n e g o ,  L e p n i c y  n a d ę t e j ,  S z a ł w i i  
ł ą k o w e j ,  z pewnością ziem ię m arglow ą nam  w skazują. 
W  tak im  raz ie  bogatą  także będzie flora w rośliny  okółkow e 
np. G o r y c z  j e l e n i e c  i G o r y c z  s k a l n y ,  M a r c h e w  
z w y c z a j n ą  i t. d., znajdziem y również rozm aite  rośliny zło­
żone np. P o d r ó ż n i k  c y k o r y a ,  K o z i b r  o d  w i ę k s z y  i t. d.

F l o r a  g i p s u  s ta je  się w ogóle bardzo ubogą, skoro  
g ips w większej zna jdu je  się ilości. N ie znajdujem y przecież 
u nas ziemi gipsowej w w iększych rozm iarach . C echującą tak ie  
ziem ie ro śliną  m a być rodzaj G i p s ó w k i  (G ypsophila). Dość 
u nas zwyczajne tego ro d za ju  gatunk i, m ianowicie :

G i p s ó w k a  w y n i o s ł a  (G ypsophila fastig ia ta ), i
G i p s ó w k a  m u r o w a  (G ypsophila m uralis), ro sn ą  tak  

na ziem i w apiennej, ja k  i na piaszczystej.

J .  J a n a s z e w s k i .

PR A C O W N IA  R OLNICZO-CHEM ICZNA
W POZNAIHIII.

174. Pann W. R. w Piotrkowicach pod Inowrocławiem-
Dwie próby

Margin
P ańsk iego  i to  : N r. I. pod m urszem  i torfem  w arstw ę 1 stopę 
w ysoką tw orzący, N r. I I .  zaś k ilka  stóp głębokości pod N r. I.

sięgający , okazały  po oddalen iu  wody n astępu jący  sk ład  che­
miczny :

Nr. L Margin z P iotrkow ic:
W ęglanu w a p n a .........................................................  9 1
N iedokw asu żelaza i g lin u ...................................... 4*5
Części w kw asie solnym  nierozpuszczalnych 84^0 
Części organicznych palnych ................................. 2 ,4

100 .
Nr. II. Margin z P io trk o w ic :

W ęglanu  w ap n a .......................................................... 18,3
N iedokw asu żelaza i g lin u ......................................  5.8
Części w kwasie solnym  n ierozpuszczalnych .. 73^2 
Części o rgan icznych .................................................  2,7

lóo!

175. Pann A. S. w  Bieślinie pod Trzemesznem. 

Mąka z kości,
pochodząca z fabryki Jerzyck ie j, zaw iera nas tępu jące  części 
sk ła d o w e :

F osforanu  w apna [ (C a 0 )3,P 0 5J............................  46,50
W ęglanu  w ap n a .......................................................... 7,69
W ęglanu magnezy i ...................................................  0 ,21
Soli a lk a liczn y ch ........................................................ 1 ,75
Części o rg an ic zn y c h .................................................  35,80
W ody...............................................................................  4 ,30
P ia s k u ............................................................................ 3 ,75

1 0 0 .
A zotu w częściach organicznych 4 ,1 5 % .

n ad e sła n a  p róba je s t Mąką z kości Nr. I. i odznacza się 
ko rzystn ie  ta k  czystością, ja k  i dobrem  zm ieleniem .

176. Pann A. M. w  Rzeczycy pod Chełmcami.
N adesłana nam  przez P an a  próba

Ziemi z Rzeczycy
sk ła d a  się po zupełnem  w ysuszeniu z nas tępu jących  częśc i:

Części o rg an iczn y ch .....................................    8 ,00
W ęglanu w ap n a .........................    20,00
W ęglanu  m a g n ez y i................................................... 0 ,22
N iedokw asu żelaza i g l in u ....................................  5,42
F osforanów ...................................................................  3 ,30
S ia rczan ó w ...................................................................  o]ll
P ia sk u .............................................................................  62,95

Tool
A zotu ................... 0 ,4 % .

U rodzajność ziemi powyższej, jeżeli je s t  dosta teczn ie osu­
szona i odkw aszona, m ożna zapew ne podwyższyć p rzez nawóz, 
przew ażnie a lkalie  zaw ierający, ja k :  sa le trę  chilijską, sól 
s tras fu rtsk ą , popiół z drzew a i t. p. W  sole fosforanow e, k tó re  
głów nie do tw orzenia z ia rn a  przyczyniają  się, je s t ziem ia ta  
bardzo  b o g a ta ; nie dosta je  je j praw ie całkiem  alkaliów.

J ó z e f  S z a f a r k i e w i c z .

R O K 1 H A 1 T O S C I .
-Vmnroir/ff/o n a  m ik i- //  //rseeiir «r ilg o c i*
P avesi poleca w tym  celu m ieszan inę :

4 części p roszku szklanego,
3
2
3
2
1

węglowego,
„  pum exu, 

smoły,
„  żeglarskiej, 

gotow anego oleju lnianego.
M ieszaniną tą , w żelaznym  tyglu  nad łagodnym  ogniem  na 

rów ną m asę ciastow ą roztop ioną, obrzuca się m ur i obsypuje 
piaskiem , ażeby się na niej użyte potem  wapno lepiej trzym ało .

Nakładem Dra Szafarkiewicza; czcionkami Lndwika Merzbacha w Poznaniu.


